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Literatura zagraniczna.
Nowsze powieści morskie angielskie i fran -  

cuzkie.
A r  d e n t  T r o u g h to n ;  —  The o ld  commodore ;

M a ry a ta  i  ,,les trois p irates“ p a r  Corbiere.
Od niejakiego czasu Iitferalura morska się wznosi 

i co raz nowym produktem litteracki świat obdarza. Od 
chwili, w której romanse kapitana Maryata tłóma- 
czone powszechnie się podobały, zaczęło się współubie- 
ganie autorów francuzkich z angielskimi, i to powoduje 
nas do porównania dzieł Maryata z dziełami fran­
cuzkich morskich pisarzy, aby okazać, jak życic mor­
skie, z dwóch stron kanału la Manche, różnie poj­
mowane i wystawiane bywa. W yjąw szy miejsce sce- 
ny, która zawsze jest okrętem i zdarzenia na morzu, 
które albo są bilw^, albo rozbiciem okrętu, albo bu­
rzą i t. d. zeglarz angielski w powieściach morskich 
w niczem francuzkiemu nie jest podobien.

Czytelnik przypomni sobie piękne i oryginalne 
obrazy w Pilocie Coopera, najpierwszyin i najlepszym 
z romansów morskich. Jakże wielka różnica, między 
tym tak cudnym utworem, a między slraszliwemi 
okropnościami Panów E. Sue, Corbiera i innych. W  
życiu tern morskicm lak oryginainem, którego najgłó­
wniejsze zarysy i poetyczuość wybornie oddał Coo­
per, francuzcy pisarze znajdują tylko zbiór gwałto­
wnych namiętności i uniesień, wyuzdane żądze, nie­
wyczerpane źródło zabójstw, obelg i krwi rozlewu. 
Podobnie i w Trois pirates, jak i w dawniejszych 
romansach Corbiera, znajdziemy tylko okropności i 
przesadę. Trzej piraci, głównie działające osoby, 
są to ludzie, którzy róźnemi drogami dośli do zbro­
dni: jeden z nich jest człowiek nieoświecony, który 
nigdy swych ządz poskramiać nieumie; drugi odebrał 
był wprawdzie wychowanie, które mu w towarzystwie 
ludzkiem, aość wysoki stopień nadawało; lecz słabość 
charakteru uczyniła go ofiarą niegodziwych wpływów: 
upadł, a raz upadłszy, niemiał mocy zejścia z złej

R ok pierwszy.

drogi. 1 rzeci czyni złe z własnej woli i przeko­
nania. Oburzenie przeciwko społeczeństwu ludz­
kiemu powodowało go do tego; zimno i rozmyślnie 
deptał prawa, o których świętości by ł przekonany, 
dla tego tylko, ze sądził, iż przez to dola jego się po­
lepszy. Z resztą są to niegodziwcy, podobni do Fli- 
bustynów, korsarzy i zbójców morskich; całe ich ży­
cie jest pasmem zbrodni, umierają śmiercią gwałto­
wną, a czytelnik nie jest zadowolniony, i nie znajduje 
rozwiniętej tej idei filozoficznej, którą autor w przed­
mowie rozwinąć przyobiecał. Słowem romans ten 
żadnego miłego wrażenia na czytelniku uczynić nie- 
może.

Wcale w innym rodzaju jest romans Ardent 
Iroughton, choć może za bardzo jest przepełniony ro- 
mantycznemi intrygami i za bardzo zawikłany. Naj­
bardziej zajmuje ta powieść, aż do chwili rozbicia 
się okrętu; miejsca te są pełne uroku. Autor oddał 
namiętność najdelikatniejszemi i najmocniejszcmi w y- 
razy. ly lk o  koniec nie odpowiada życzeniom w y­
kształconego czytelnika, zawiele jest tam zgromadzo­
nych zdarzeń, najmniej do prawdy niepodobnych. Au­
tor naraża bohatera romansu na kilkakrotne rozbicie 
okrętu; co więcej, zaprowadza go nawet na bezludną 
WJ SP? > jakoby nowego Robinsona. W  końcu po­
wieści w idać, jak często, chcąc koniecznie w coraz 
nowych stosunkach, położeniach i świetle wystawić 
jeden i ten sam przedmiot, nie wie już nawet, co z 
nim nareszcie uczynić. Praw da, że ocean jest ob­
szerny, ale okręt jest mały, a życie żeglarza zawsze 
jednostajne. Pisarze romansów morskich powinniby 
juz opuścić to pole, jeżeli niechcą, aby publiczność 
czytająca ich opuściła.

Stary Commodore (the old commodore) jest ró­
wnie jak Troughton pięknie napisany, lecz i on ma 
swe wady; można zarzucić autorowi niejakie zanie­
dbanie w stylu, i pospiech widoczny w całem dziele. 
Lecz tyle jest piękności w tej powieści, tyle czaru­
jących miejsc, tyle naiwności, humorystyczności i ory-
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ginalności, tak jasno rzucone są zarysy  do w zniosłego  
obrazu życia morskiego, że chętnie przebaczam y małe 
uchybienia. Z romansu tego przekonaliśmy s ię ,  źe 
kapitan M aryat jest najbardziej utalentowanym uczniem  
szk o ły  Coopera, w  naturalności zaś i lekkości jeszcze  
go przew yzsza. (Revue critique p a r  Cherbuliez. 1838.J

L itera tu ra  k r a jo w a .
I* o e * y a.

Manfred. Bayrona.
W yjątek  z  1 go  aktu, — M anfred pada bez zm ysłów , śpiew 

tylko nad nim słych ać następujący:

Gdy księżyc w  cichej odbije się fali,
Św iecący robak  w  pośród traw  zabłyśnie;
Gdy się m eteor nad grobem zapali,
I  z stęcbłycli bagnisk drżący ognik tryśn ie;
Gdy gw iazdy zaczną od niebios odpadać,
I  sowa sowie hukiem odpowiadać;
G dy wszystko g łuchą pokryje się nocą,
Ż aden się listek w cieniu g ó r nie w zruszy: 
W ów czas ja  z moim i znakiem i mocą 

B ędę na  twój ciężył duszy.

Choćbyś w najgłębszym  nawet śnie spoczywał, 
Próżno go będziesz dla duszy tw ej wzywał:
Są cienie, co się rozproszyć nic dadzą,
S ą  myśli żadną nieodparte w ładzą,
C iągle i straszna i nieznana siła,
Bedzie ci tw oje samotność kłóciła;
Je s te ś  ja k  czechłem śmierci obwinięty,
Je s te ś  ja k  w  czarnym obłoku zamknięty,
I  nic cię z tego zaklętego kola

N igdy ju ż  wydrzeć nie zdoła.

K iedy przed oczy przepłynę twojemi,
Choć mię nie u jrzysz, poczujesz mię niemi 
Jak o  istotę dziwy.cgo zjaw iska,
Co niew idzialna, przecież ciebie blizka;
A gdy tak  mrozem trw ogi zadrzysz cały,
Zw olna za siebie zwrócisz oko twoje,
D ziw ić się będziesz, nie pojmiesz zdumiały,
Z kąd  jo  za tobą ja k  cień twój nie stoję;
A to, co ciebie takim dreszczem wzruszy,

Z tw ojej tylko przyjdzie duszy.

O kropne słow a tajem niczej siły 
S traszną , w ieczystą klątw ą cię ochrzciły;
Je s t duch w powietrzu, co cię pety swemi 
Schw ycił, osidlił i skrępow ał niemi;
Będziesz glos słyszał w pośród w iatrów  wycia, 
K tóry  ci zmiesza w szelką rozkosz życia;
N oc na to swoim cieniem cię omroczy,
B y ciągłe widma stawiać ci przed oczy,
A  dzień ci będzie wydawał się wieczny,

T ak  cię zdręczy blask  słoneczny.

Z fałszu łez twoich w ysączyłem jady ,
Z  własnością silnej i szybkiej zagłady,
W zią łem  krew  w sercu  czerniącą się twojem, 
Tam  gdzie najbrzydszym  przetacza się zdrojem ; 
Z  uśm iechu tw ego w yłow iłem  żmiję,
Co się w nim jakby  w pośród wrzosów  w ije ; 
U sta me z ust twych talii ja d  wypiły,
K tó ry  tym wszystkim jadom  dodał siły, 
W z ią łem , zbadałem trucizn szereg  cały,

Ż adne twojej nie zrów nały.

P rzez  te bezdenne zdrad twoich głębiny, 
P rzez ten lód serca i uśmiech gadziny,
P rzez  te kłam ane okiem twojem cnoty,
P rzez wszystkie duszy twej fałsze, sromoty, 
P rzez zbrodnie w pozor ludzkości przybrane, 
P rzez to tak  sztuczne, dokładne oszczerstwo, 
P rzez te rozkosze z cudzych mąk wyssane, 
P rzez to okropne z K ainem  braterstw o 
W zyw am , zarzekam  i potępiam ciebie,

Z ostań  sam piekłem dla siebie.

I  na tw ą głow ę wylewam tę czarę,
Co na tę straszną poświęca cię karę ;
N igdy  się końca m ąk twych nie dowolasz,
N ic zdołasz zasnąć, ni umrzeć nie zdołasz.
A gdy ju ż  będziesz mniemał się przy kresie, 
Śm ierć ci nie u lg ę , lecz postrach przyniesie. 
I la !  klątw a działa — ju ż  się ciebie chwyta,
Ju ż  bczdzwięcznemi k rępu je  cię pęty,
C ala tw a istność tą  k lą tw ą  przeszyta.

Giń u ięc  i w iędnij przeklęty!

Wielu history Rów bardzo mylnie pojm uje 
rząd za panowania Piastów.

(D  o 1t ońe% e n ie .)
P o śmierci Kazimierza Sprawiedliwego zebrał się 

w iec na obranie księcia i biskup krakowski Pełka  
przepali, że Leszek B ia ły  został uznany, bia samym  
wiecu Pełka utrzym yw ał, źe niechodzi wcale o w y ­
bór, ale tylko o przyznanie następstwa; m ówił, źe p o­
tomkowie" Kazimierza są już właścicielami w ładzy, ale 
źe ich obrać trzeba — źe choćby byli w  kolebce, 
odziedziczają królestwo z prawa przyrodzonego, bo 
tak postanowili i cesarz i papież. Zgoła ksiądz b i­
skup Pełka m ięszał wyobrażenia, wcale się nieumiał 
wypleść, prawił aź od rzeczy, lubo go chwali K adłu­
bek. Jasno zaś m ów ił nienazwany obywatel, co się 
z biskupem sp rzeczał, bo nie dla w zględów  polity­
czn ych , ale na zasadzie dawnych praw żądał w y ­
b oru , nie w ierzy ł w  zmyśloną dziedziczność; bez  
w ykrętów  dopom inał śię starej narodowej rzeczy. 
M ikołaj, brat biskupa, w ym ógł po raz p ierw szy p rzy­
sięgę w ierności dla książęcia, co jednak na później 
niezostało zwyczajem . Atoli ten sam w ojew oda z lo -
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ż y ł najpiękniejszy dowod, źe dziedzictw o i następstwo 
tronu  niemają silnych k o rzen i, bo  dla nieprzyjaźni z 
Gaworkiem, odsądził od rządów  Leszka, dla którego 
przysięgę w ym ógł, a M ieczysław a starego i później 
znowu Laskonogiego przyzw ał. Prócz wieców mieli 
Piastowie na ograniczenie w ładzy, i wojewodów. Jak  
wielkie by ło  znaczenie tych panów , poznać to jeszcze 
z Sieciecha, W szebora , Skarbimira. Pakosław , w o­
jewoda sandom irski, by ł pośrednikiem m iędzy Ję d rz e ­
jem , królem w ęgierskim , bojaram i halickimi, miastem 
Haliczem, Kniaziem Danielem i Leszkiem Białym. Po 
śmierci tegoż ksiąźęcia M arek, w ojewoda krakowski 
i Pakosław  oddali w ładzę H enrykow i Brodatemu. 
Przem ysław  i Ł okietek , k tó rzy  usiłowali Polskę na- 
pow rót zespolić i sobie ty tu ł królewski utwierdzić, 
czynili zabiegi i układy z prałatami i baronam i. W ia­
domo, bo to rzeczy świeższe, jak W ac ław  król Cze­
ski, H enryk G łogow ski, Bolesław Polski, przeryw ali 
krótkiemi panowaniami rzędy  Ł okietka, a to każdy 
za wpływem swoich przyjaciół m iędzy prałatam i i 
baronami. C i, którzy  bronię zupełnego dziedzictwa 
z całę konsekwencyę następstw , starszeństw, w ładzy 
nieograniczonej, bezwzględnego posłuszeństw a i t. d. 
za czasów przedjagielońskich, odw ołuję się pow sze­
chnie na żelazne berło  Kazimierza W ielkiego. M y
0 tern berle nic nie w iem y; musieli je  przed nami 
w łaśnie przekryć historycy. Ze Kazimierz surowe 
w ydaw ał wyroki, toć praw o było  surow e; źe ducho 
wnych ostro trzym ał, toć w łaśnie na korzyść rycer­
stwa. Jeżeli Kazimierz lak niezawiśle rzędził, po cóż 
przed szlachtę tak czapkuje w statucie wiślickim? 
Ileż to tam razy  s to i: »zdawało się nam i baronom  
naszym ; my i wojsko mniemamy, my i szlachta zgo­
dziliśmy się« i mnóstwo podobnych rzeczy. Czemuż 
Kazimierz bez zjazdu niew yznaczył sobie następcy? 
Sam przywilej koszycki pokazuje dobitnie, że szla­
chta nie byli już uczniami w  ograniczaniu rzędców, 
ale że mieli zatwardziałę, starę, aż siwę politykę na- 
rodowę. Śmieszni to badacze, co od Ludwika W ę ­
gierskiego złamanie dziedzictwa, elekeye, sejmy datuję
1 to w szystko razem przeklinaję. Juźm y im ręcze- 
my, źe nawet oni nie by liby  nic zmienili; źe i p rzy  
nich b y łb y  szedł czas swoim strumieniem. Polska 
rozw ijała się od swego pierwotnego lechickiego kiełka 
az do ostatnich czasów po drodze w  jednym i do­
brym , bo w  swoim przyrodzonym  kierunku. Nigdy 
w niej nie by ło  składu rzędów  zachodnich: rodzina 
Piastów  niejako przedawnieniem zyskała pierwszeń­
stwo, ale naród zostaw ił sobie wolny w ybór pomię- 
dzy  jej członkami. W7y b ó r ten z wojewodami, p ra­

łatam i, baronam i, odegrał na ów czas właściwę i z 
celami ludzkości najzgodniejszę rolę. K ażda prze­
szłość w przyszłości swoje miejsce i swoję liczbę 
znajdzie. Nic się w życiu ludów na próżno nie
stało. Ję . M .

•taliic były pierwiasflii na f  ifid za dyna* 
styi Piastów.

Lechia p rzy  odznaczaniu się w  słowiariszczyznie, 
czyli p rzy  swojem powstaniu albo zawiązaniu się w 
oddzielny, w yłączny system społeczeństwa, dwa głó­
w ne staro słowiańskie rozw ijała insty tucye, to jest 
w i e c e ,  jako reprezentacyą czyli w ładzę praw oda­
w czą, i urząd króla, to jest dowództwo nad w oj­
skiem, k tóre samą swoją siłą ukszlałcało się we w ła ­
dzę w ykonaw czą. M ieczysław I. zostawszy chrześcia- 
ninem, głównie podkopał dawną narodow ość, głównie 
poszedł w ślad zachodniej E uropy, i dla tego mu­
siał zostać lennikiem cesarzów niemieckich. Bolesław 
W ielki w ystąpił jak jaki jenialny fdozof, k tóry  dwa 
potężne systema poprzedników zastaje w sprzeczno­
ści i na nich swój now y olbrzymi system budować 
myśli. Założył on sobie utrzymać dawną narodo­
wość z rządem niezawisłym, udzielnym, a otworem 
trzym ać zarazem wrota do Polski całej oświacie za­
chodnie; E uropy. W  krótkim czasie ustalił swoje 
panowanie między O drą a Dnieprem: pom iędzy swe- 
mi miał się za w odza, starszego rycerza; pom iędzy 
obcemi głosił się potężnym monarchą, cesarzowi nie­
mieckiemu równym . Jak  cały naród nie potrw ał w  
Ienności przez M ieczysława przyjętej, tak też cała za­
sada lenności nie wniknęła w naród lechicki. Obcą u 
brzegów W is ły  została myśl zachodnia, aby pod pa­
nującym najwyższym  stał panujący niższy i aby się 
to ciągnęło stopniowaniem, aż do parobka gospodarza 
na jednej płusie. j W ę z e ł narodu układał się przez 
bratanie się starszych z różnych pokoleń, a nie przez 
stopniowe układanie rządców. Co Polska trzym ała 
załogami po obronnych miastach, to rzadko nad rok  
przetrzym ała w swej m ocy; wszystko zaś w jej wni­
kało is to tę , co się wiązało przejęciem od niej praw  
i obyczajów. Nie siła wojenna, ale braterskość po­
koleń i w  pokoleniach braterskość indywidualna sta­
now iły  spoistość narodu. Instytucye, które Bolesław 
W ielk i zaprowadził, b y ły  rozwinięciem czystego sło­
wiańskiego pierw iastku, dla tego to tyle nadały na­
rodow i m ocy, dla tego pó ł E u ropy  objęły. Po 
śmierci jego znowu się Polska kołatała to o ścianę 
chrześciańską zachodniej E uropy , a przestała się mię-
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dzy  obiema rozpierać. Za R yxy  chcieli biskupi cu­
dzoziemcy i niektórzy rycerze krajowi prow adzić na­
ród  w jego składzie porów no ze zachodem na zasa­
dzie lennej w ścisłym majestatycznym monarchizmie; 
ale ogół uznał ich za stronników cudze'j spraw y, po- 
pieraczów hołdow niclw a dla cesarzy i za n ieprzy ja­
ciół i zdrajców  kraju.

K iedy  Polska w eszła w  szereg chrześciański, juź 
w  E urop ie  tliły się religijne zatargi: różnica obrzę­
dów , obowiązki duchowieństwa, nareszcie język  litu r­
giczny, którym  Rzym  chciał mieć koniecznie łaciń­
sk i, b y ły  ciągłym powodem kłótni i choć bez w y­
raźnego rozdziału, stanow iły juź kościół zachodni i 
w schodni./ D o Polski weszła, a przynajm niej ustaliła 
się wiara z zachodu, do pokoleń zaś słowiańskich 
wschodnich, k tóre  w X. w ieku zaw iązały się w Ruś, 
w eszła ze wschodu. Zatargi rozstrzelone z R zym u 
i K onstantynopola stykały  się w słowiariszczyznie na 
Polsce i Rusi. Z tąd o Polskę uderzała lcnność od 
zachodu, a rozdział kościoła uderzał od wschodu, 
ztąd w  XI. wieku najgłówniejsze w ojny z Niemcami, 
R usią , ztąd bohatyrstw o trzech pierwszych Bolesła­
w ów , ztąd silniejsza, bo ciągle w ojenna ich w ładza 
nad narodem . Stała tedy Polska w środku, aby  z a ­
chód ze wschodem przez nią się łączy ł, aby by ła  
igrzyskiem b u rz y , k tóre z dwóch stron zetrzeć się 
mogły, aby E uropa dała się w  sobie trawić Azyi, a 
A zya niew ylała pow tórnych potoków w  ludach, aby 
szło w szystko tym biegiem, którym  id z ie , którym  
iść musi. Im bardzie'j w  XI. w ieku uchwalano i ro z­
poczynano zagładę Polski, tern większe otwierano jej 
pole do zwycięztw, poszanowania w rzędzie narodów  
i zhartowania charakteru narodowego, w którym  sa­
mym życie lub śmierć społeczeństw politycznych. 
P rzez  w ojny z Niemcami i Rusią w pośród b ra ­
terskich Lachów musiał się usposobić stan rycerski, 
stan panów, k tó ry  do wszystkiego prawa w pochwie 
p rzy  boku nosił. R ycerz naprzód z jeńca wojennego, 
a potem z każdego bezbronnego robił sobie niewol­
nika. Im ciemniejsze by ło  rycerstwo, tern mniej się 
pytało  o zasady w iary i człowieczeństwa. R ycerz, 
k tó ry  mógł żyć tylko w o jn ą , musiał być n ieprzy ja­
cielem księdza, k tó ry  może się odzywać tylko w po ­
ko ju  i ztąd musi nienawidzieć w ojny. Intelektualność, 
rozum, myśl narodu, lob jak to tam nazwiemy, pole­
gało w  samem tylko duchowieństw ie; siła zaś w sa­
mem tylko rycerstwie. O tóż tedy  mamy prałatów  i 
baronów , kłócą się z sobą, ale też i w zgodzie zn o ­
w u rządzą, królów  obierają, losami mass ciemnych 
i bezbronnych w swoim i^ e re s ie  kierują, K ról musi

się tylko ich robolom p rzypatryw ać, a w tedy dopiero 
może i potrafi nakazać milczenie, kiedy w szeregu 
na koniu postawi rycerstwo, a duchowieństwu pogrozi 
tysiącam i, k tóre  usłuchają rozkazu. Ponieważ ząś 
m iędzy Piastami wielu było  niew ojow ników , przeto 
tez pełno się znalazło i rządców  bez cienia w ładzy. 
K iedy Polska juź się zupełnie zjednoczyła z chrze- 
ściańslwem, w  całej E uropie niechrześcianic tylko p rzy  
granicach byli Po lsk i, a zatem Polski zostało udzia­
łem nosić katechizm z mieczem w ręku, nad dolną 
O drę i W isłę , za N arew  ku Niemnowi, m iędzy P o - 
m orczyków, Prusaków , Jadźwingów, L itw inów ; ztąd 
duchowieństwo i rycerstw o Lechii ważną m iały w 
ludzkości missyą, a przez to powagę i w ładzę. W  
zachodnich krajach na przełam anie w ładzy  ducho­
wieństwa i rycerstw a w znosiły  się miasta juź to szczę- 
śliwem położeniem, źe z jednego końca E uropy  p rze­
sy ła ły  na drugi towary, juź też, źe jako stolice mark- 
grafów i panujących, k tó rzy  z wielu krajów  lennych 
ściągali ku sobie ludność, przem ysł, kapitały. W  Pol­
sce pozostały kasztelami starożytne g rodziska , lepiły 
się domy p rzy  katedrach biskupich i k lasztorach; ale 
n ieprzerzynały  się tak z krajów  do krajów  drogi, 
ani nieguieździły w ładze rządow e i wojenne, aby wiele 
znakomitych miast powstać mogło. Niemiał się więc 
kto opierać duchownym i rycerzom , niemiał i król 
w kim znaleźć przeciw tymże sprzym ierzeńców. W ie k  
XII. wyciągnął Polskę ze znaczenia politycznego, ja­
kie miała w poprzednim. W p ły w  duchowieństwa od 
czasów G rzegorza V II. i S Stanisław a znacznie pod­
niesiony, szukający pokoju, i potrzeba prawa, b y ły  
p rzyczyną, źe Polska poszła na podział, źe się w 
sobie burzyła, ale organizowała.

D ługo niernyślili Polacy o własności gruntowej. 
Ruchomości miał każdy sw oje , ale pashviska, roli, 
lasu, dzikiego zw ierza , barci po sosnach, w ystarczało 
tak dla w szystkich, że to w szystko było  bez pana, 
czyli wspólne. W iek  XII. zapotrzebow ał oznaczenia 
ścisłego. M ałe dla wszelkiej w ładzy by ło  w tedy po­
słuszeństw o, aleć tego jeszcze najwięcej słuchano, 
koło którego zbierało się najwięcej zbrojnych: by ło  
więc rzeczą naturalną, źe naczelnik rycerstw a czyli 
panujący ze wspólnej wszystkim ziemi, odmierzał dla 
każdego przestrzeń i zapewniał piśmiennie, źe niepo- 
zwoli, aby  ją kto inny sobie przyw łaszczał. W  tym 
to celu są te przyw ileje wieczyste, czyli nadania p ra­
wa dziedzicznego. Dla braterskiej rów ności, niena­
wiści ku lennictwu, panujący rzadko śmiał żądać, aby  
zyskujący praw o dziedzictwa obow iązyw ał się do 
dan in , hołdów  lub jakichkolwiek służebności, ztąd



O 165 «&
p rzy w ile j dziedzictw a cz y n ił dziedzica w  dobrach  jego 
praw odaw cą, sędzią, w ładzą w ojskow ą ; dziedzic  mógł 
b u d o w ać  o b ro n n e  zam ki, nak ładać podatk i, rozdaw ać 
p rzyw ile je  innym , T y m  sposobem  L echia w y k sz ta ł­
ciła się w  repub likę  złożoną z m ałych  m onarchów , 
ale nielcnnych, lecz sp rzym ierzonych , k tó rz y  sobie je ­
dnego obierali na s ta rs z e g o , to  jest k ró la . M iędzy  
tym i m onarsząlkam i u trzym ała  się  b ra te rskość  s ło ­
w iańska, a najlep iej stw ierdza ten  sto sunek  w y raże­
nie p a n o w i e  b r a c i a  i ty tu ło w an ie  (aż do  B ato­
rego) i k ró la  i szlachcica ty lk o : M i ł o ś c i w y  P a ­
n i e ,  J u ż  te d y  ry ce rz e  z praw am i dziedzictw a, o b ró ­
ceni bardz ie j na zarobek  z p łu g a , jak  na zarobek  z 
m iecza by li nad  w szystk im i w szystk iem  i do  w szy ­
stk ieg o , a zw ali się szlachtą. S zlach ty  b y ła  liczba 
w ielka z sercem  do  bo ju  i bó j się zaw sze nad a rza ł 
o cy w ilizacy ą , o ch rześciaństw o , o w olność E u ­
ro p y . W  X III. w ieku w y sy p a ła  się dzicz ta ta r­
sk a , opanow ała  w schodnią słow iańszczyznę i d o ­
p ie ro  na Polsce złam ała sw ą potęgę. Je szc ze  m ało 
znaczne p o w tarz a ły  się zagony tatarskie, k ie d y  T u rc y  
zagrozili cy w ilizac ji, a ztąd szlachta b iła  się i ro s ła  
ciągle w  znaczenie i u  swoich i u obcych ; ale to  
leży  już  za granicą epoki P ias tó w , k tó re j p ierw iastek  
rz ą d u  chcieliśmy w skazać krociuteńkim  rzu tem  oka.

___________ J ę .  M.

O  tpieśttiweh Ituiu Utetvshiego.
(Wyj/Uch ze wstępu do dzieła przygotowanego do druJcu p .t.

»Pieśni ludu łiteicskiego. '0  
(Z  Tygodnika Petersburskiego.)

. . . .  P ieśn i gminne n iek tó re  głębokie'j sięgające 
sta roży tnośc i, p rzez  lud nasz teraz śp iew ane , szcze­
gólniej p ow inny  naszę zw rócić uwagę. O n e  bowiem  
do ch o w ały  nam  w iern y  obraz  obyczajów  i b o h a te r­
skich sp raw  naszych  p rz o d k ó w , one ich czy n y  w 
ustach następnych  pokoleń uw ieczniły . O ne, zacho­
w ane w  pam ięci narodow ców , w szystk ie w iek i, w szy ­
stk ie b u rze , z łe  i pom yślne do le , p rze trw a ły . K tóż 
ich n ie  z n a , czyjegoż one nie k o ły sa ły  dzieciństw a? 
k tóż na ich odgłos rzew nych  łez  nie u ron ił?  . . P o ­
znać zatem  je  b liżej, zgłębić ich duch i charakter, 
jest pow innością każdego św iatłego, praw ego Litw ina.

P ierw si w ojenni nasi poprzedn icy , zrodzen i tylko 
do konia i z b ro i, m ało dbali o p o ez y ą , a może też 
naw et i czasu  o tem m yślić nie mieli. T ęp ić szablę 
n a  karkach  dum nych w rogów , jedynem  ich b y ło  rz e ­
m iosłem . B ron ić  o jczystą z iem ię, zw yciężać, p o d b i­
jać, ła tw o  im p rz y c h o d z iło ; ale śpiew ać m ało umieli, 

jednak  chw ile , k iedy  syci s ła w y , spokojnie w

dom ach, p rz y  rozpalonych  ogniskach z czarą m iodu 
_w d ło n i ,  oddaw ali się uciechom , i ,  rozpogodz iw szy  
w  bo ju  za h arto w an e , w yn iosłe  cz o ła , z chęcią s łu ­
chali śp iew u sta rych  kap łanów  i w ajdelotów . B y li to  
w ieszczkow ie i poeci L itw y . O n i zagrzew ali ro d a ­
ków  do w alki, dziękow ali bogom  za odniesione zw y - 
cięzlwa, i p rzew odn iczy li dom ow ym  zabawom . L ecz 
ich p ie śn i, jako  u tw o ry  im prow iza to rów , nie będąc 
zap isane , w  pom roce w ieków  zag inę ły  i  do  naszych 
czasów n ie d osz ły .

B y ł jeszcze  in n y  ro d za j p ieśn i, pośw ięconych 
istotom  w y ższy m , — nadludzkim . B o  jeżeli L itw in  
bałw ochw alca b ił  p o k ło n y  u ro jonym  bożyszczom , p a ­
lił o fiary  i sk ład a ł o b ie ly ; m usiał też koniecznie i 
śpiew ać ich uw ielbienie. Ś lady tej p o ezy i natrafiam y 
i dzisiaj pom iędzy  naszem  pospólstw em . P . R hesa, 
w  sw oim  zb io rze  pieśni litew skich , zachow ał nam  
od za tracen ia  kilka tego ro d za ju  śpiew ów . T u  należy  
odnieść i p iosnk i n a  cześć D e j w y  Y s z k a ł b t o y  i 
K u k u ł k i .

P o e z y e  opiew ające c z y n y  znakom itych bohaterów  
L itw y , pow iększe j części zaginęły, gdyż now e p o k o ­
lenia n a ro d u , po  utracie sam obytności, po  przejściu  
p o d  obce rz ą d y , bez  żadnych piśm iennych zabytków , 
ła tw o  zapom nia ły  o swoich przodkach . Je d e n  ty lko  
K iejstu t i K rz y ż a c y , pomim o sw oje j daw ności, n ie­
za tarte  po  sobie zostaw ili ś lady  w  pam ięci L itw inów . 
Zapytaj dzisiaj k ra ju  naszego m ieszkańca o jak iko l­
w iek staroży tności z a b y te k : zaraz  ci skreśli dziw ną, 
n iepodobną do w iary  pow ieść, w  k tó re j K ie jstu t n a j-  
p ierw szą gra ro lę . W e jd ź  w  poufałą rozm ow ę ze 
starym  litew skim  w ieśniakiem , w spom nij m u o p rz e ­
sz ło śc i; a z w estchnieniem  ci rzekn ie  » O j  n i e  t a k  
t o  b y w a ł o ,  z a  c z a s ó w  n a s z e g o  K i e j s t u t a !« 
C hciej się dow iedzieć , co w  sobie uk ryw a jakikol­
w iek k u rh a n ; — » ciała L itw inów , albo ciała o lb rzy ­
m ów poległych w  L itw ie p rzeciw  psom K rzyżakom , k  

odpow ie. P odania o ludziach nadzw yczajne j u ro d y  
i siły , jeszcze i dziś gdzie niegdzie krążą — ale p ie­
śni o nich żadnej n ie  ma. D ziw ne, cudne , o tych 
olbrzym ach w  L itw ie opow iadają rzeczy . M ieliż to 
by ć  ludzie  tak  nadzw yczajn i?  M nie się zd a je , że 
sama ich ty lko  w aleczność stała się pow odem  do tych 
poetycznych  op isów , chociaż n ie  rzad k o  i  dzisiaj u 
nas napo tkać się w ydarza  m ężów  olbrzym iego w zro ­
s tu , k tó rz y  zdaje się, iż poglądając n a  d ęb y  dom o­
w ych  la só w , zapatrzy li się na ich postacie, i podług  
tych k ró lów  gajowych ukształcili sw oje w yrosłe , b a r ­
czyste  ciała. O  nich to  jeden  z naszych dzisiejszych 
w ajdelotów  pow iedzia ł:
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.W zrost jak dębu wyniosły,
Cały czarno zarosły,
W zrok  jak gdyby Perkuna,
Błyska ogniem pioruna,
A  niecb zginę, gdy kłamię!
W  ręku sztabę rozłamie..

Najście Szwedów pod dowództwem mężnego K a­
rola X llg o , rów nież pamiętnym jest wypadkiem w 
dziejach L itw y. U sypane szańce na polach Żmudzi, 
długo w  najpóźniejszych wiekach będę treścią naro ­
dow ych powieści i śpiewów gminu.

(Dokończenie nastąpi.)

Wstępne myśli o pojęciu, poezyi.
Poezya jestto przym iot n a tu ry , robiący na nas 

jakiekolwiek wrażenie. T ę  przym iotową stronę wszech­
rzeczy nazw ę: p o e z y ą  n a t u r ą .  Jest to księga otwarta 
dla wszystkich, co mają serce: czyta się w niej zm y­
słami, zm ysły, nabyte wrażenie przesyłają sercu, przez 
działanie tych wrażeń na serce, oddziaływają się uczu­
c ia ,— uczucia m u s z ą  b y ć  odpowiednie naturze, bo 
przez wrażenia od niej odebrane pow stały. T e  uczu­
cia są sym patyą natu ry  z sercem. U czuw szy tę 
sym patyą, c h c e m y  odpowiedzieć naturze równemi 
jej kształtami, to  jes t: chcemy się w yw nętrzyć, aby 
k to  inny  z kształtów  przez nas utw orzonych odbie­
ra ł wrażenia. Temi kształtami są kunszta. Natchnie­
nie niczem innem nie jest, jak tylko poczuciem syra- 
patyi człowieka z natu rą; z niej się zaraz w yradza 
chęć objawienia natury, nie przez w ytłum aczenie jak 
matematyk lub chemik, lecz przez n a ś l a d o w a n i e  
jej na papierze, na płótnie, na stronach, na kamieniu, 
na swojej własnej postaci.

M ów iono, że siedliskiem poezyi jest natura i serce, 
a ja powiadam, że tylko s a m a  natura — z niej p rze ­
chodzą w rażenia do serca i tam się gromadzą. Bo 
serce jest jako ognisko zw ierciadła, gdzie wszystkie 
skupiają się prom ienie, aby odstrzeliwszy, większym 
zajaśnieć blaskiem ; gdyby się więc w  sercu nie zbie­
ra ły  zew nętrzne wrażenia, nie moglibyśmy nie czuć, 
bylibyśm y jak rośliny, k tóre mają życie tylko wewnę­
trzne i zupełnie fizyczne.

I  serce drugich jest dla nas naturą samą — my 
się w  nie jak w naturę w czytujem y, odbieram y w ra­
żenia jak  od natury i naśladujemy je, jak naturę. Ztąd 
udział w  uczuciach innych osób, ztąd w pływ  jednych 
na drugich, naoslatek naśladowanie in n y ch , to jest: 
przejm owanie się ich cnotami lub występkami.

Że jednak nie wszyscy w  rów nym  stopniu sym­
patyzujem y z natu rą , albo: zm ysły nasze drażliwe

lub słabe, delikatne lub surowe, inaczej poglądając po 
za siebie, inaczej wrażenia do serca po n o szą ; czujem 
więc częstokroć tam poezyą, gdzie dla innego jej nie 
m a; albo zmysłami naszemi z innej strony uważając 
n a tu rę , zupełnie inne przyjmujemy wrażenia, I dla 
tego jeden obojętnie przysłuchuje się burzy, jak szu­
mi wichrem, bije deszczem, przyświeca błyskawicam i 
i piorunami p rzy g ry w a; drugiemu się ona w ydaje u ro ­
czystą, innem u straszną. D la tego jeden w  czarnych 
kolorach w idzi serce ludzkie, kiedy drugi szydzi z 
dolegliwości i bólów , a inny nawet i rozkoszy w niem 
chce szukać. Tam ten widzi okropność — ten ironią 
— a ten jeszcze piękności ugląda. A  przecież w szy­
scy trzej poetycznie czu ją , tylko ich zm ysły inno- 
strounie poglądają na natu rę , lub stępione już, albo 
jeszcze zbyt świeże, inne chwytają wrażenia. Żaden 
z nich jednak nie jest fałszerzem, i gdyby to wyma­
lować, wygrać, wypisać, co czują; b y ło b y  to poezyą 
żywcem z natury  wziętą — by łoby  samą naturą.

P o e z y a  - k u n s z t  jest wyobrazicielką poezyi- 
n a lu ry ; ale jak poeta przysłuchując się b u rzy  nie 
daje na to uwagi, że ten piorun, jest to  zw yczajna 
iskra elektryczna, że ten deszcz, jest ta  sama woda, 
co przed nim w szklance sto i; tak patrząc na obraz 
tej bu rzy  ręką kunsztm istrza oddany, nie w idzi się 
ani farb, ani p łó tn a ; tak słuchając m uzyki, co tę b u ­
rzę odgrywa, nie widzi się grającego, nót i instrum entu ; 
tylko chwyta się całą harmonią, która j e ś l i  natural­
na, zrobi na nas w rażenie podobne wrażeniom od na­
tu ry  doznanym ; tak czytając opis podobny, zapomina 
się w yrazów  i książki, a w yobraźnia nas postawi 
pod natłokiem takich w rażeń , jakich sam pisarz do­
znaw ał. D la czego patrząc na gruppę Laokoona, 
czujemy całą boleść tego ojca, dla czego widząc ska­
czącego chłopca, poznajemy, że radość tych 6koków 
przyczyną I  to jest właśnie największa zaleta kun­
sz tu : wierność, czyli naturalność.

(Dokończenie nastąpi)

Przegląd i Krytyka.

PAM IĘTNIK N A U K O W Y  K R A K O W SK I N r. 8.
( Dokończenie.)

Drugim ważnym artykułem tego Pamiętnika są dwie 
rozprawy o Gwiazdach i Kamieniach spadających przez J. 
K. S. i A. B.

Pierwsza zawiera po większej części, myśli w  tej mierze 
sławnego Olbersa. Zaczyna się od pospolitego u gminu mnie­
mania , jakoby się gwiazdy czyściły , które to zdanie znacho- 
dzona po wilgotnych łąkach pewna massa galaretowa po­
twierdzać się zdaje. Autor pokazuje, że ta massa należy 
pospolicie do królestwa roślinnego, przez w ilgoć i deszcze
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do znacznej ob ję tośc i w z ro s ła ; a  n aw et z żab a osobliw ie 
ś lim aków  w  m ie jscach  w ilg o tn y ch  po śm ierci z n ac iągn ionej 
w ilg o c i podobne m assy  tw o rzy ć  się  m ogą. *1

P o z o rn a  w ie lkość  gw iazd sp ad a jący ch  je s t  bardzo  ró ż n a ; 
w  n iek tó ry ch  m ożna rozpoznać  k sz ta łt k u lis ty , a tak ie  b a r­
dzo są  podobne do ta k  nazw anych  k u l o g n is ty ch , ta k  że 
m iędzy w ielk icm i gw iazdam i spadającem i, a  ku lam i ognisiem i 
żad n e j g ra n ic y  naznaczyć n ie  m o żn a , bo  ta k  p ierw sze  j a k  i 
d ru g ie  m ają  tęż  sarnę w y so k o ść , c h y żo ść , św ialło  i zosta- 
w u ją  po sobie zupełn ie  podobne ślady . T o  je s t  ślad  b ia ła ­
w ego  św ia tła , co ogonam i ich  nazyw am y, n ik n ący  najczęściej 
w  k ilk u  sek u n d ach , ty lk o  po w ie lk ich  k u lach  ognistych  k ilk a  
m inu t p o zosta jący .

D aw n i fizycy z ja w isk a  te  m ieli za  t łu s te ,  o le jn e  lub 
sia rczan e  w yziew y  w  naszej atm osferze  unoszące s ię ,  k tó re  
nieznanym  sposobem  zapalone, p rz ed sta w ia ją  gw iazdę spada­
j ą c ą :  p ó źn ie jsi p rzyp isyw ali j e  gazow i w odnem u, zb ie ra jące ­
m u się  d la  sw ej lek k o śc i w  n a jw y ższy ch  w arstw ach  atm os­
fery .

D o p ie ro  s ław n y  C hladni d o w ió d ł, że  m eteo ry  te  nie 
w  naszej s ię  a tm osferze  tw o rz ą ; lecz  że to  są  m assy odby­
w a jąc e  sw ój b ieg  podobny do b iegu  p la n e t,  a  sko ro  w bie­
g u  sw oim  ok o ło  słońca  w atm osferę naszę  w p ad ają , zapa la ją  
się  i św ie c ą , a lbo  p ę k a ją c ,  p o sy ła ją  nam  że lazo , kam ienic 
i n iek ied y  i inne  m a te ry e , zw łaszcza g d y  się  później p rze ­
k o n a n o , że pokazan ie  się kul o g n is ty c h ‘ zw yk le  tow arzyszy  
sp adan iu  n a  ziem ię k am ien i, k tó ry ch  sk ład  je s t  tak i, jak ie g o  
na  ziem i n igdzie  n ie  napotykam y.

Z e  w łaściw e ku le  ogn iste  z znacznej w ysokości spadają , 
w iedziano o tern ju ż  daw n o ; lecz  że i g w iazd y  sp ad a jące  ró ­
w nie  w  od leg ły ch  okolicach się  tw o rz ą , w niesiono z tą d , że 
B ry d o n e  i S a u s s u re , p ie rw szy  na w ie rzch o łk u  E tn y , a  d ru g i 
n a  M o u tb lan c , te  m eteo ry  w ró w n e j pozornej w ysokości w i­
dzieli, j a k  n a  dole. D o p ie ro B ran d e s  i B en zen b erg  o b se rw u ­
ją c  p iln ie  gw iafidy sp a d a ją c e , u ję li pod m atem atyczna ra c h u ­
bę ich  b ie g i, i p rzek o n a li s ię , że w szystk ie  w ię k sz e ' sp ad a­
ją c e  gw iazdy  b y ły  w  w ysokości od 5 do 30 i w ięcej m il,  a  
zatem , że nic n a le żą  do u tw o ró w  a tm osfery  naszej.

T ym czasem  je d n a k  O lb ers i B ran d es p o s trz eg łsz y , że 
m ałe g w iazd y  spad a jące  b ieg ły  z n iezm ierną  chyżością, w ięk­
sze z a ś , b ieg iem  w olnym , że p ierw sze  m ia ły  św iatło  m igo­
cące i zaw sze jirosfo sp ad a ły , d ru g ie  b y ły  do św ia tła  p lan e t 
p o d o b n e ; ,n n ie ś li  z tą d , że m iędzy gw iazdam i sp adającem i są  
ta k ie ,  k tó re  są  isk ram i e lek try czn em i, a lbo liteż  tw o rzą  sie 
p rzez zap a len ie  w atm osferze naszej gazów  i w yziew ów  p a l­
nych . T ru d n o  ty lk o  w y tlóm aczyć , jak im  sposobem  w yziew y 
m eta liczne  tc tak  znacznej w y so k o śc i, gdzie  pow ietrze  je s t  
nadzw yczajn ie  rzad k ie , unosić się i j a k  w tak  w ielk ie  m assy 
n iepo jętym  sposobem  n a g le  skupiać  się m ogą.

P rzek o n aw szy  s ię ,  że k u le  ogn iste  i podobne im gw iaz- 
dy  sp ad a jące  n ie  są  u tw oram i naszej a tm o sfe ry , ale  m ają 
p o czą tek  kosm iczny  i do n ie j ty lk o  w p a d a ją , zapylam y się  
te r a z :  zkądże  się b io rą?  P rz e d  n iew ie lu  la ty  py tan ie  to by ło  
ła tw e  do rozw iązan ia . N a jsław n ie js i bowiem  uczeni dow o­
d z ili, że w aza l n aszego  p lan e ty , po p rostu  księży c , ta k  je s t  
zuchw ałym  i n ied y sk re tn y m , iż zam iast pow innej u leg łośc i 
ziem i, ja k o  sw ej w ielow ładnej pani, bun tu je  się p rzeciw  p ra ­
w ej m onarch in i i kam ieniam i n a  n ią  rzu ca ; ta  zaś w  k ry - 
tycznem  p raw dziw ie  z n a jd u je  się  p o ło żen iu , bo n a  tę kano­
nad ę  odpow iedzieć n ie m o g ąc , c ierp liw ie  je g o  zuchw alstw o 
i tak ie  ogn iste  w y rzu ty  znosić m u si, poniew aż j e j  a rty le ry a  
n ie  m a ta k  m ocnego k a lib ru ,  żeby  zuchw ałego buntow nika 
dosiądź m ogła . J a k o ż  k sięży c  będąc malem  cia łem , nicrna- 
ją c em  żadnej a lbo  rz ad k ą  ty lk o  a tm osferę , żadnego praw ie

.*) I  lp n ie  je s t  je szc ze  zupełn ie  w yjaśnione. S tw ierdzo­
ne je s t  w ie lu  p rz y k ła d am i, żc tak ie  m assy g a la re to w e , pi- 
jan k o w e  z n ieb a  sp a d ły , a n aw et są  p rz y k ład y , gdzie  spadła 
g w iazd a  zaraz  znalez iona  została. N au czycie l K . zaw inął j ą  
w  c h u s tk ę , a le  p rzy szed łszy  do dom u, nie znalazł nic więcej 
j a k  p lam ę żó łtą , m ocno s ia rk a  p a ck u a cą , m assa ulotniona 
zn iknęła. '  ‘ JJw. B ed.

o p o ra  n iedając .ą  ciałom  w  g ó rę  w y rzuconym ; m ając  nadto  
p o w ie rzch n ię , ze  tak  powiem  z ru jn o w an ą , dziw nie uksz tał- 
e o n ą , m óg ł ła tw o  n asu n ąć  m yśl p rzez  n a js ław niejszych  fizy­
k ó w s k w a p liw ie  poch w y co n ą , że się n a  nim w ie lk ie  w u lkany  
znajdow ać m u sz ą , zkąd w k ieru n k u  pionow ym  silą  p ięć  ra zv  
p rzew y ższa jącą  chyzość działow ej ku li w yrzucone  c ia ła , 
p rzezw y c ięża ją  s ła b ą  a ttra k c y ą  księżyca i ju ż  się do n iego  
w ięcej m e w ra c a ją ;  lecz  g d y  B randes przez sw oje w y żej 
w spom m one o b se rw acy e  d o w ió d ł, że ku le  ogniste  i gw iazdy  
spad a jące  w p ad a ją  w  naszę  a tm osferę  z  chyżością 4  do 8 m il 
w  jednej sek u n d z ie , w tenczas zdan ie  pow yższe zupełnie u p a ­
d ło , bo to je s t  chyżość daleko  w ię k sz a , jak  gdyby z księży ­
ca spadały . ‘ J

_ O toż w idzim y się  być  zn iew o len i, uw ażać gw iazdy spa­
d a ją c e ,  p rzynajm nie j te ,  k tó re  mają. chyżość p lan e tarn ą  i 
z p rzestrzen i św ia ta  w  naszę a tm osferę  w p a d a ją , za m assy 
czy li c ia łk a  m ałe , o p isu jące  w ed łu g  p ra w  pow szechnego cię­
ż en ia , oko ło  słońca linie k rz y w e , aż dop iero  w p adną  w  a t­
m osferę  ja k ie g o  p lan e ty , tam  zapaliw szy  s ię ,  a lbo  się  zupeł­
n ie  n isz c z ą , ą lbo  pod rozm aitem i k sz ta łtam i sp a d a ją , albo  
n a reszc ie , je ż e li  o rzeczoną  a tm osferę ty lk o  z aw ad z iły , tę  
g a sn ą c , o p u szcza ją , i będąc posłuszne sile  s ło ń c a , odb y w ają  
k o ło  m ego  dalsze  sw o je  d rogi.

L iczne postrzeżen ia  H u m b o lta , B onplanda  i in n y ch  uczo­
nych  w  ro żn y ch  częściach  św ia ta , a  osobliw ie w  A m eryce 
p o czy n io n e , p o kazu ją , że prócz jilanct i kom et k rą ż ą  jeszcze 
o kf> I o sło ń ca  m iliony  m ałych c ia ł , n ierów nie  w  p rzestrzen i 
ro z ło żo n e  i k tó ry ch  m nóstw o nadzw yczajne dosięga  d rog i 
ziem skiej w  tym  czasie, g d y  ziem ia zn a jd u je  się  w  19 do 22° 
B yka . P ię k n e  w id o w isk o , ja k ie  p rzy  spadan iu  licznych 
g w iazd  oko zach w y ca , odnaw ia się  corocznie  w  dniach" od 
11 do lo  L istopada. N iezliczone  m nóstw o gw iazd  sypiących 
się  w tenczas n a  ziem ię p rzeraziło  n ieraz  m ieszkańców , co 
zas n a jw aż n ie jsz a , że w ed łu g  św iadectw a postrzegaczy , te 
ty siące  gw iazd  sp adających  i ku l ogn istych  c iąg le  z jednego 
m ie jsca  n ie b a , to je s t  w  blizkości kouste llacy i L w a , na  zie­
m ię spadają .

Z  d ru g ie j ro zp raw y  o kam ien iach  sp adających  tak  A. B . 
tlom aczy  pow staw anie  acro litów  :

P o d łu g  au to ra  a tm o sfe ra , to je s t  pow ietrze  z  ziem ią spo­
jo n e  i z n ią  razem  o b raca jące  się  codziennie , ro zc iąg a  sie  
na jd a le j do w ysokości 4 m il g e o g ra ficzn y ch ; dalej zaczyna 
s ię , j a k  już  s ta ro ży tn i m n iem ali, e te r ,  za jm ujący  p rzestrzeń  
m iędzy ciałam i n iebieskiem i. E le r  ten  lubo  je s t  bardzo  m a­
le j g ę s to śc i, w szelako  cząstk i jego  m ogą sie sk up iać  s iła  
pow szechnego pociągan ia  w m ałe b ry łk i,  k tó re ,  je ś li  w  zna- 
cznej od leg łości k ilk u se t albo  tysięcy  m il od znakom itych 
ciał n ieb iesk ich  u tw orzone  z o s ta ły , zaczynają  być w  ru ch u  
i albo  spadają  na  n ie , albo  też  u n o szą  sie  w  jirzestrzen i 
p rzez  w ie k i , po w ięk szając  się  z czasem , aż  w  poteżue b ry ły  
u rosną . 1 J  J

N a s tę p u ją : L i s t y  o s t a n i e  t e r a ź n i e j s z y m  p i -  
s m i e n n  i d w a  p  e l  s ki e g o ,  w  k tó ry ch  ro zeb ran y  jest n a j­
przód  M a w i a n i u ,  w ydany  p rzez  Stanisław  a Jaszo w sk ieg o  
1. t. .Lwów 1837, N ie  m ając  teg o  pism a pod rę k ą ,  przesta- 
n iem y n a  zdan iu  o u iem  w ydaw cy P am ię tn ika  tym chętnie}, 
źe j e  zw y k le  g łęb o k a  ro zw ag a  i niepospolita  znajom ość rz e ­
czy  znam ionuje.

■■Słuszna ab y  p ism o, z rzek a jące  się zale t czasow ości, 
n adstaw iło  czy teln ikow i zale ty  rzeczyw istsze , by  n ie m ieści­
ło p rzedm iotów  doryw czych  lub n ijak ich ; a  tern m niej ro z ­
m aitych lat ,  k linków  i p rzy czcpek , p rzydatnych  ku zapełn ie­
n iu  p ró żn y ch  s tro n n ic , naw et i w  dzienn iku  nieznośnych. 
M ógłby  się kto sp y tać , d la  czego p ism o, k tó reg o  część zna­
czn iejszą  z a jm u ją : Spom nienia o H iszpanii M ichała  P opiela , 
P o d ró ż  do L om bardy i Adam a G orczyńsk iego  i w iersze sen­
ty m en ta ln e  pow iększej części T om asza A ug. O liżarow skicgo, 
m ogące zaw rócić  g ło w ę , ‘ lecz nie zag rzew ające  se rca , na­
zw ano S łow ian inem ? T ak i m a w ied z ieć , że napis k siążk i 
nie zaw sze je j  tre ść  o z n ac za , najczęściej jes t przypadkow y, 
do p an u jące j m ody zas to so w an y , ja k  to w ar m odny a  la  Sou- 
tag  lub  a  la  G iraffe .«

II
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P o w tó re : R ozbiór p i ą t e g o  a k t u  Józefa  K orzenio­

w skiego, o którern później.
P o trzecie: K  o l i  s z e z y  z n a  i  s t e p y ,  powieść p. Edw. 

T arsze. W iln o  1838. T reść  tego ważnego w  literaturze 
polskiej dzieła , podaliśmy czytelnikom naszym w numerach 
4. i  5. Tygodnika.

U w agi o niem w strzym ane dla zrobienia m iejsca w a­
żniejszej o filozofii k ry tyce , i praw ie ju ż  zarzucone, kładzie­
my te raz , pom ijając trafne, a po większej części z naszem 
zgodne zdanie K rakow skiego recenzenta.

..Koliszczyzna P . G rabow skiego, ręk ą  m istrzow ską skre­
ślona, je s t to historyczny obraz przez ogólowc tylko opo­
w iadanie wydarzonych w ypadków , jak o  się takow e zewnę­
trznie w  umyśle autora p rzedstaw iały , oddany. J e s t  atoli 
drugi sposób, że tak  powiem genetyczny, gdzie wszystko, 
ja k  gdyby się dopiero istotnie d z ia ło , reprodukuje się w lina- 
giuacyi piszącego. T w órczy ten i dram atyczny sposób dale­
ko większe czyni na umyśle w rażen ie , ponieważ najw ięcej 
sprzyja rozwinięciu się charak terów , bez których nic masz 
życia w żadnej powieści.

Jeże li nam się godzi w ynurzyć zdanie o pow ieści, z ta ­
k ą  p raw dą , z taką  mocą i w yraźną fizyonomią skreślonej ; 
w yznajem y, żeśmy bardziej podziwiali talent autora w tym 
pierwszym  opisowo-liistorycznyni rodzaju. Zręcznie on oże­
n ił ,  że tak  rzekę , zdarzenia historyczne z klimatem uk ra iń ­
skim i u tw orzy ł, co sobie zam ierzył, dwa rem brantow skie 
obrazy : rzeź i stepy.

M ógłby tu  kto uczynić za rzu t, że inni autorowie opisu­
ją c y  także w  podobnym sposobie U krainę , m ają więcej^ b la­
s k u , więcej rozm aitości, w ystaw iając nam dwojakie życie 
kozackie,' jużto  po slobodach i futoi-ach , jużto  odosobnio­
nych po kureniach w siczy mołodzców. P raw d a , że ten 
kontrast baw i fantazyą, lecz c z y je j  też często nie ludzi?

P ana  G rabowskiego obrazy są  jo  _w ierne , na  miejscu 
zdejm owane ry sy : a zdaje mi s ię , że ja k  w m alarskich tak 
i poetycznych obrazach, praw da i trafność najpierw szą hyc 
powinny zaletą. J a k  dla m alarza największym je s t tryum ­
fem , k iedy mu się uda tak  w iernie oddać rysy  fizjonom ii 
osoby lub okolicy , iż ta  na  pierwszy rzu t oka odżyje i n ie­
jak o  odrodzi się w w yobraźni każdego w idza; tak  podobnie 
najw iększą sztuką au to ra , kiedy w swym poetycznym obra­
zie zdoła aż do złudzenia schwycić wszystkie szczegóły od 
ludzi pospolitych niedostrzeźoue i wystawić obraz ja k  najpo- 
dobniejszy do prawdy. A  ja k  m alarzowi nic tcuduoby było, 
dodać więcej św iatła, jask raw ej fa rb y , aby malowidło dla 
nieświadomego rzeczy powabniejszem uczynić; tak  w łaśnie i 
poecie tycli fałszywych i kłam anych ozdób troskliw ie unikać 
należy. -R zeczyw istość, są słowa A utora, je s t nieraz poe- 
tyczniejszą od tak  nazwanej poezy i; a  w  w ieku losów prze­
szłości'U krainy je s t więcej poezyi, niż jć j objąć m ogą całe 
pokolenia poetów.- I  właśnie ta  je s t najcelniejsza zaleta po­
wieści P . G rabow skiego, że się w niej szczęśliwie odbija 
topograficzna i historyczna praw da z w ielką rozw agą i pe­
wnym taktem  co do czasu zastosowana. Przyw iodło autora 
do tego pożądanego rezultatu  dojrzale p rzekonan ie , »że 
U kraina w różnych epokach krew niła się bliżej lub słabiej 
z różnemi historycznemi i społecznemi w pływ am i, spotyka- 
jącem i się w łaśnie z sobą na  tej wschodniej miedzy Europy.

Oby każdy autor z tak  g łęboką rozw agą i z tak  umie- 
ietnem przysposobieniem do wykonania dzieła przystępow ał! 
zaiste mielibyśmy więcej dzieł piętnem prawdziwego geniu­
szu oznaczonych. Chwilowe natcłinicnie, clioc niepospolite­
go p isarza, ‘nie zdoła zastąpić długiego i mozolnego zg łę­
bienia przedmiotu i zbadania go w  niedościgłych częstokroć

tajniach. Jednosta jne , nieprzejrzane ukraińskie stepy', gdzie 
w ytężone oko samotnego w ędrowca ginie w  mglistej oddali, 
porozrzucane liczne mogiły, są  wprawdzie dla każdego przy­
stępne ; ale poetyczne życie ludu rozsianego po tych nieobej- 
rzanych i cichych łanach przebrzmiało - trad y c ja  milczy tu  
pod o raną m ogiłą i rozw iała się po. po lu ; p rzylgnęła tylko 
gdzie niegdzie do strzechy wieśniaka, lub w jakiem  gluckem  
jarowem siole.- K ie każdemu uda się podsłuchać w poufa­
łych  rozhow orach z głębi serca płynące gadki. Do tego 
potrzeba szczęśliwej chw ili, k tórej rozkazyw ać nie można. 
K ie wymusisz je j  gwałtem ani datkiem , bo do je j  wyivola- 
n ia  um ysłowego usposobienia potrzeba. K ie znajdziesz je j 
w ybraw szy sie umyślnie z wędrownym koszturcm  w ręku, 
choćbyś wdłuż" i w szerz zbiegł w szystkie zakąty. Grobowa 
ich  cisza tajemniczem napełni cię uczuciem, ale zam ilkła na 
w ieki. Zw ierzchnie tylko zw ietrzałe znachodzić będziesz 
okruchy i żu ż le , gdy  szczcrolite szaclity ukry te  głęboko 
w  wnętrznościach, niepostrzcżoue ujdą tw ej uw agi.

Poniew aż najgłów niejszą zaletą koliszczyzny P. G rabo­
w skiego je s t historyczna w ierność, której w  żaduein podo- 
bnem piśmie z tą  pewnością i z tą  konsekw*encyą wywie­
dzionej nie w idzę; niech mi wolno będzie uczynić jednę uw a­
g ę , ściągającą się do pobudek tego krw awego dram atu, 
z których nie w szystkie, ja k  mi się zd a je , z istotnych i p ra­
wdziwych źródeł są wyprowadzone. A utor sądzi, że pospól­
stwo głupie i łatwow ierne, jedynie przez nasłanych z za rzek i 
podżegaczy zapalone ślepym fanatyzm em , dopuściło się 
owych okropnych zbrodni i że ówcześni panow ie , z powodu 
ludzkiego i prawdziwie ojcowskiego obchodzenia się z pod­
danymi, nie byli celem jego  nienawiści i dla tego też w  tym 
zapewne zamiarze wystawił w  małżonce P ana  W c ih e ra  wzór 
pań  prawdziwie patryarchalny i rozczulający. K ie wątpię 
ja  o tem , że teraz takow e uczucia z rozm aitych przyczyn są 
pow szechniejsze; nie w ą tp ię , żeby się i wówczas w poje- 
dyńczych osobach nic m iały znajdować; ale ogól w' czasach, 
o których tu m ow a, nie był jeszcze na  tem  stanowisku. 
K iepow ściągnioną absolutność, opryskliw a zuchwałość w  zło­
tą  w olność dufająca jednej klassy, nie znała wtenczas żadne­
go ham ulca; nie chciała w ięc i nie potrzebow ała sobie jo - 
dnać przychylności lu d u , w ięcej jeszcze niż w  innych czę­
ściach k ro ju , dla różności ro d u , re lig ii i obyczajów  w zgar­
dzonego i znienawidzonego. T a  więc zobopolna nienaw iść 
była owem tlcjącem  zarzew iem , k tó rą  lada poddmucli w j a ­
sne rozdym al płomienie. J e s t  to gorzka praw da , ale praw da 
koniecznie potrzebna: liistorya nie zna galantoin ii, um iejącej 
najgrubsze przyw ary w pochlebne barw ić w yrazy ; jest, ona 
raczej szczerym przyjacielem , który otwarcie i bez ogródki 
praw dę, choć'niekiedy cierpką, w y tyka, nie w zamiarze, aby 
nas rozgniew ać, rozdrażn ić , lecz aby nas poprawić.

Do tego więc wyższego celu i tą  p rostą drogą powinny 
zmierzać wszystkie podobne pisma. Kiccli się zżym ają za­
starzałych przesądów' obrońcy, niech krzyczą dobroduszni, 
ale powierzchowni ojczystej sławy czciciele. K ie to nie 
szkodzi! I  na K onarskiego krzyczano, że kruszy palladium 
złotej w olności; miotano się i na K rasickiego, że ohydza na­
ród u postronnych, w yjaw iając całemu światu narodow e b łę ­
dy. A le wyznajm yż sam i: źleż oni czynili? czyby powsze­
chna reform a w sposobie myślenia nastąpić by ła  mogła, gdy­
by oni nie by li w ykryli zdrożności, na k tóre wszyscy śle­
pymi byli? Dopiero pod pręgierzem  stawione przyw ary  
ludzk ie , nie znajdu ją  ju ż  więcej obrońców! Otoż jabyrn 
w łaśnie sądził, że zganiona przez P . G rabowskiego surowość 
innych p isarzy , szukających w uciemiężeniu politycznem i 
roligijnem  istotnych przyczyn klęsk  ukraińskich, najzbawieu- 
niejsźe w ydała ow oce; że się tym tylko sposobem niejeden 
w swym błędzie spostrzegł i jeszcze spostrzedz może.

T Y G O D N IK  L IT E R A C K I w ychodzi co tydzień w  Poniedziałek. Prenumerata w ynosząca 2 Talary półrocznie  
przyjm uje się po w szystkich K rólewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych. 
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